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za m iło w a n ie  do p o d ró ży
Sądy niemieckie nie żartują

F ra n c isz e k  J . ,  m łody stud ent 
Szkoły tech n iczn e j w  C h arlotten - 
L u ig u , p o stan o w ił odbyć podróż 
p oślu b n ą na B a łk a n y . P o n iew aż 
je d n a k  d ostać  w  N iem czech  dew iz 
do ty ch  k ra jó w  n ie  m ógł, w ięc  u 
urzędzie dew izow ym  w B e r lin ie  
podał, że chce je c h a ć  do S z w a j­
c a r ji ,  ab y  tam  zn aleźć środki u- 
trz ym a n ia . T łu m a cz y ł on, że jego  
s z w a jc a rs c y  p rz y ja c ie le  w y s ta r a li 
s ię  ju ż  dla n iego o stan o w isk o  w 
n o w op ow stającem  b iu rze  a rch i- 
tektonicznem  P rz e d sta w ił on też 
zaśw iad czen ie  go sp o d arza  sw ego 
domu. że m ieszkan ie je g o  za ję ta  
ju ż  now a lok ato rk a  p an n a L . P o­
n ie w a ż  w szystk ie  w ym agan e  do- 
kum erńy z o sta ły  przedłożone, w y ­
ja z d o w i p an a  J .  nie robiono żad ­
nych  tru d n o śc i.

c a r ji ,  ty lk o  dc B u łg a r j i  i ‘ w z ią ł 
ze sobą pannę L ., now ą lo k ato r­
kę sw ego m ieszk an ia , o k tó re j n ic 
nie p ow ied zia ł, że je s t  je g o  n a ­
rzeczoną. P o d róż  sam ochodem  
p a ry  n arz e cze ń sk ie j trw a ła  6 ty ­
godni. M łoda p a ra  zw ied ziła  B u ł-  
g a r ję , potem  Ju g o s ta w ję , o b ej­
rz a ła  b łę k itn y  A d r ja ty k  i liczne 
m iasta  w ło sk ie , a  w końcu za f ” ~y- 
m ala się  3 dni i w  S z w a jc a r ji .  
Potem  pom ysłow i p od ró żn icy  w ró ­
cili do B e r lin a  i n ie m yśle li w ię c e j 
o podróżach  z a g ra n icz n ych . W  cią  
gu  c a łe j pod róży w y d a li 3600 m a­
rek. Po p ow rocie  m łodzi p ob ra li 
s ię  i pan J .  w ró c ił znow u do sw e ­
go m ieszk an ia .

S p ra w ą  z a in tere so w a ł się  je d ­
nak u.rzad dew izow y, k tó ry  oskar- 

| ż> ł p an a  J .  o oszukan ie urzędu
A je c h a ł w ięc , a le  nie do S z w a j | O kazało się , że J .  w ca le  nie m ia ł

P rze k le ń s tw o  sprzed 4 w ie k ó w
mści sią na rodzie markizów

.W’ tych. d n iach  zd arzy ł się  w  
A n g lj i  w yp ad ek , k tó ry  z d a je  się  
byc w yn ik iem  k lą tw y , rzu co n ej na 
p ew n ą  b o gatą  ro d zin ę  ir lan d z k ą  
je sz cz e  p rzed  w iek am i. W  zeszłym  
ty go d n iu  zm arł tra g ic z n ie  J a n  K a  
ro i de la  P o ćr Beksfo^d siódm y 
m arkiz  z W a te rfo rd . Znaleziono 
go zastrze lo n ego  w e śn ie  w sw oim  
zam ku. Śm ierć  ta d ziw nym  tra fe m  
zo sta ła  p rz ew id z ian a  przez le g en ­
dę, k tó ra  od czterech  w ieków  n ie ­
pokoi ród  W aterio rd ó w .

L e g e n d a  ta  op ow iad a, że w  ro­
ku 15 4 0  wdow a po jed n ym  ze s łu g  
p an a  z W a te rfo rd  m ia ła  bardzo 
len iw ego  sy n a . N ie  m ogąc sobie 
sam a dać z nim  ra d y , za p ro w a d zi­
ła  go do sw ego pana z p ro śb ą  o 
pom oc. „P o w ie rz  mi go, rzek ł m a r­

kiz, a n igdy  ju ż  nie sp ra w i ci k ło ­
p o tu ". N a  d ru g i dzień znaleziono 
ch ło p ca  pow ieszonego przed s t a j­
n iam i. Zrozpaczon a m atka p rz y ­
b y ła  do do m ark iza  i p rz ek lę ła  go 
do siódm ego pokolen ia .

Od tej ch w ili czy to przez zb ieg 
ok o liczn ości, czy pod w p ływ em  j a ­
k ie jś  a u to su g e st ji w sz y sc y  potom 
kow ie m arkiza  u m ie ra li śm ierc ią  
n a g łą . P ie rw sz y  m arkiz, p rzec iw  
którem u zostało  rzucone przekleń  
stw o, s p a lił s ię  w  czasie  p ożaru , 
d ru g i u m arł p rz y  upad ku  z konia, 
trz ec i m ia ł ró w n ież  w yp ad ek  z 
końm i, c z w a rty  utop ił s ię  w  rze­
ce, p ią ty  zg in ą ł w k a ta s t ro fie  ko­
le jo w e j, a szóstego znaleziono w 
je g o  w ła sn y m  p a ła c u  z czaszk ą  
p rz esz y tą  k u lą .

Budnwle w  górach
dostosowano do krajobrazu

w  związku z akcją tworzenia p ar­
ków natury i ochrony krajobrazu 
gnrsLiego T atr i Pienin, zajęło się 
M in. Spraw  Wewnętrznych kwestją 
stylu budynków wznoszonych na te­
renie w ojew ództw : krakowskiego,
lwowskiego i  stanisławowskiego. Do 
wiadomości zainteresowanych w oje­
wodów podano uchwały ostatniego 
Międzynarodowego Kongresu Alm ni-

słycznego. Uchwały tc ustanawiają, 
by budjuiki wznoszone w górach, ja k : 
hotele, pensjonaty, szkoły i . t .  p. bu­
dowane były  w stylu dostosowanym 
do krajobrazu i według przyjętych 
wzorów. Domy w miejscowościach 
górskich wznoszone m ają stać lia 
zboczach, a nio ua szczytach gór, 
tak, hy nie zasłaniać punktów w i­
dokowych dla turystów.

zam iaru  em igrow ać i że . togo 
„p rz y ja c ie le "  pochodzili w p ra w ­
dzie ze S z w a jc a r ji ,  a le  m ieszk ali 
w B e r lin ie  i n ie  m ie li żadn ej m o­
ż liw o śc i d o starcz e n ia  p an u  J .  po­
sa d y  z a g ra n ic ą . N a  ro z p ra w ie  s ą ­
downej sp e c ja ln ie  o b ciąża jącym  
dowodem  b y ł p aszp o rt oskarżon e­
go. O kazało się , że przed  o trzy­
m aniem  pozw olen ia  na w y ja z d  o- 
sk a r zony w ym aza ł w izę  b u łg a r­
ską, a le  ja k  ty lk o  o trzym ał po­
zw olen ie poszedł do k on su latu  buł 
g a rsk ie g o  i w z ią ł sobie now ą w i­
zę.

J .  p o g rą ż y ł s ię  zupełn ie  przez 
g łu p ią  obronę na ro zp raw ie . T łu ­
m aczył on m ian o w ic ie , że ju ż  po 
o trzym an iu  p ozw olen ia  p rzysz ło  
mu na m yśl, żeby od w ied zić  B u ł- 
g a r ję . S ąd  sta n ą ł je d n a k  na s ta ­
n ow isku , że ten, kto szu ka  s ta b ili­
z a c ji na p osad zie , n ie  może ró w ­
nocześn ie  p od ró żo w ać i w y d a w a ć  
w ie lk ich  sum  na lew o i p raw o  i 
sk aza ł zw olen n ika  za g ra n icz n ych  
podróży za oszukan ie  urzęd u  de­
w izow ego i b ezp raw n e w yw o żen ie  
p ien ięd zy  z a g ra n ic ę  na ro k  w ięz ie  
n ia  i 5.000 m arek  g rz y w n y  z za­
m ian ą  na d a lsze  50 dni p ozb aw ie­
nia w o ln o śc i.

Pochód żebraków
w ita  Rezydenta

A L G IE R , 4. 10 . (P A T .) .  W ed­
łu g  in fo rm a c y j z T u n isu , p an u je  
tam  obecnie n ap rężo n a s y tu a c ja  
p o lityczn a . S e k c ja  n a c jo n a lis ty c z  
nej o rg a n iz a c ji a ra b sk ie j, N eo - 
D esto u r, w y k az u je  wzm ożoną 
d z ia ła ln o ść .

Ze S fa k s u  donoszą, że w  czasie  
p rzejazd u  R ezyd en ta  F r a n c ji ,  p. 
P eyro u to n , k u p cy  p o zam yk ali de­
m o n stra cy jn ie  sk lep y  a m ieszkań  
cy  nie p o k azyw ali s ię  n a  u lica ch . 
W  m ie jsco w o śc i O uied - T a h a r 
na spotkan ie  R ezyd en ta  w yszed ł 
pochód g ło d n ych  żebraków .

Echa zamachu
m  prez. Obiegana

M E K S Y K , 4 .10  (P A T ). Przed są­
dem tutejszym  rozpoczął się proces 
przeciwko dwu uczestnikom spisku 
lia życic prezydenta Obregona, któ­
ry  zamordowany został 1 7  lipea 192S 
roku. Główny spraw ca mordu, Lyon 
Tcral, został stracony 9 lutego 1929 
roku.

Królewskie podróże
. T R E M A N T L E  (Zachodnia A ustra­
lia ) , 4 .10  (PA T)- Przybył tu syn 
króla Jerzego, książę Gloucester. 
AA izyta jego ma charakter oficjalny 
i związana jeśt z setną rocznicą po­
wstania m iasta Melbourne.

Czy wolno nosić pakunki swojej żony?
Walka o prawa tragarzy

  —  Nr. 275 —

Jak Niemcy szyku ją  sie do w ojny?
Rewelacje byłego niemieckiego oficera

Niedawno ukazała się w języku | przestrzeni 190 km. Ostatnio prowa- 
angielskim  książka niejakiugo IvIo- | dzone są praec nad przedłużeniem

AAr Białogrodzie panuje obecnie 
pewno podniecenie przeciw policji, 
przeciw kolejom, nawet przeciw pań­
stwu.

Parę  dni tumu przybyła na dwo­
rzec centralny do Białogrodu pewna 
młoda dama. Opalona na bronzowo, 
wracała z jednej z miejscowości ką­
pielowych nad Adrjatykiem . Wjt- 
cliylając się z okna przedziału, już 
zdalcka u jrzała stęsknionego męża z 
wielkim bukietem róż w ręku. Za­
częły (się pocałunki i powitania. 'P o ­
tem młoda dama zaczęła podawać 
swemu małżonkowi pakunki: dwie
wielkie w alizy, trz.y palta, cztery 
mniejsze paczki. Biedny7 małżonek 
był wkrótce obradowany, ja k  koń 
roboczy.

W  tej chwili zbliżył się jeden z 
tragarzy i zawołał: „Nie, mój panie, 
tyk to nic można. Pan  nie ma ani 
numeru, ani legitym acji tragarza, ty ­
le rzeczy nosić panu nie wolno . 
Szczęśliwy małżonek niewiele jed­
nak słuchał, m ruknął ty lk o : J.Nie za­
wracaj pan głow y", a jego młoda żo­
na, śmiejąc się pogroziła tragarzowi 
parasolką. Tragarz oddalił się, ale w 
teL chwili zbliżył się żandarm. — 
„C z y  pan ma kartę tragarza?". Za­
pytany bez odpowiedzi s^edł dalej.— 
,,A\ imieniu prawa zapytuję pana, 
czy pan ma kartę tragarza?".

Szczęśliwy małżonek poczuł się 
trochę mniej pewnie, ale odpowie­
dział jfeszcżeflspokojiue: „Panie, co 
pana obchodzi mój numer i moja le­
gitym acja, widzi pan chyba, żo mo­

ja  żona już się denerwuje". —  „Sp eł­
niam swój obowiązek —  odpowie­
dział żandarm —  pan musi mi po­
kazać numer i legitym ację".

Młoda małżonka bardzo się zde­
nerwowała; chciała już użyć nawet 
parasolki, ale przedtem wypuściła 
potok słów.

W  tej samej chwili zbliżył się dru­
gi żandarm, śpieszący7 ratować kole­
gę w7 niebezpieczeństwie. Pierwszy7 
żandarm poczuł się teraz panem sy- 
tuacji i "zaczął komenderować: „Pan  
zostawi tc rzeczy7. Pan  nie ma nu­
meru. Pan postępuje niezgodnie z 
prawem. Powinienem właściwie are­
sztować pana. Numerowy7 53, pro­
szę wziąć rzeczy od tego pana".

W ' le j chwili zjawił się tragarz, 
który przed chwilą został oddalony 
ł z ironicznym uśmiechem ofiarował 
swoje usługi. W ziął obie walizki i 
ruszył szybkim kroki mi ku wyjściu. 
Młode małżeństwo nie mogło zrobić 
Me innego, *jak tylko pójść za nim.

A  tevaz cały7 Białogród piorunuje 
na prawo. Czy leży w interesie pań­
stwa, żeby szykanować spokojnych 
ludzi? Czy wszyscy kochający mę­
żowie, wychodzący na stację po w ra­
cające żony, ńhiszą mieć przy sobie 
numer i legitymację tra g a rz a ! Setki 
protestów odzywa się ze wszystkimi 
stron. Tylko uciemiężeni małżonko­
wie w yryw ają  sobie włosy7 z głowy, 
bo wszjęslko wskazuje na to, że w7 
przyszłości będą musieli nosić pa­
kunki swoich połowic.

tza, kapitana niemieckiej m arynarki 
. wojennej,.p. t. „T ajne zbrojenia N ie­
m iec". Szczególnie ciekawy7 jest roz­
dział, poświęcony nowemu planowi 
wojennemu, opracowanemu w 19 32  
roku przez gen. ton Eppa, gdy kanc­
lerzem był jeszcze Papen.

Plan  ten przewiduje atak na F ran ­
cję i Belgję  przez południową Ho- 
landję.

AY stosunku do sąsiadów wschod­
nich plan ten przewiduje taktykę 
defensywy na tyle tylko, by mieć 
zabezpieczone ty ły  w czasie decydu­
jącej akcji na Zachodzie

AY tym celu przygotowano nieda­
leko granie wschodnich bardzo silne 
linje obronne, któro przecinają np. 
wszystkie drogi z Czech do centrum 
przemysłowego w Saksoirji. L in ja  ta 
oddalona o 4 km. od granicy cze­
skiej, już dziś składa się z okopów7, 
schronów, magazynów podziemnych 
itp. Umocnienia tc etat ną się na

tej lin ji w Sudetach i na granicy 
Śląska. AY okolicach tych znajdować 
sio ma podobno lotnisko, zbudowa­
ne w  ten sposób, że wszystkie han­
gary  są pod ziemią.

Ile jest praw dy w tem opowiada­
niu, trudno jest osądzić.

W Lubelszrzyźn ie

Szalefc pożary
f i  L U B L IN , 4 .10  ( teł. wł..). Lubel­
szczyzna została nawiedzona klęską 
pożarów. Ogólna suma strat, w yrzą­
dzonych przez pożogę w ciągu jed ­
nego dnia, wynosi 50 tys. złotych. 
AA'e w si W ylany, Dzierzkowice, B o­
rysów spłonęło wielg7 hudymków go­
spodarskich na sumę wyżej wymie­
nioną. Jedyn ie w- ostatnim ■wypad­
ku zaszedł fa k t zbi-odniezego podpa­
lenia, w  pozostałych zaś nie zdoła­
no ń italić  przyczyny' pożaru.

Szosa nad W ie lk ie m  lio rz e m
musi być przedłużona

B u d o w a szosy  n ad m o rsk ie j z i osób za p łatn ym i b ile tam i w stępu 
H a lle ro w a  przez Ja s t r z ę b ią  Górę zw iedziło  la ta rn ię  m orską na Ro- 
do K a rw i, ukończona w  1 9 3 1  r., aew skim  p rzy ląd k u , 
spo w od o w ała  p ra w d z iw y  p rzew ró t N iestetV i dobrodzj ej s tw a tej 
la w ybrzeżu  t . zw. W ie lk iego  Mo-, ;  ^  D a l.

rza . A Y zd łu z .szo sy  p o w sta ły  n o - .M y o d d n e k  *ou kieg0 o b r z e z a

nad W ielk iem  M orzem , położonyw e le tn isk a , ro z w in ę ły  się  po­
przednio is tn ie ją c e , p o w sta ły  licz- na z a jh o d \ , d K a rw i aż  dc u jś c ia
ne obozy w yc h o w a n ia  fizyczn ego , P ia ś n ic y  p rzy  osadzie D ębek, po-
j-ozwinał się  też b ard zo  m t e i W - ; jb ^ iol^  je s t  d otych czas dogud 
ny ru ch  au tom obilow y i au to b u ­
sow y. AYzrosła ilo ść  tu ry stó w
zw ie d za jących  te okolice, o czem 
św iad czy  fa k t, że w bieżącym  se­
zonie letn im  k ilk a n a śc ie  tysięc.,

K T O  P R A G N IE  P O T Ę G I P O L ­

S K I  N A  M O R ZU  —  T E N  P O P IE  

R  \  C Z Y N N IE  FT.IN DUSZ O B R O ­

N Y  M O R S K IE J . K O N T O  F . O. 
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MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

AA7, sro ak u  sw e j d łu go śc i u lic a  ro z sz e rz a ła  się , tw o­
rząc  „ r y n e k " , z pom nikiem  i s ta c ją  ben zyn ow ą „K a r -  
p a l i t "  na n ieb iesko  pom alow aną. S p a c e ro w a ły  tu św in ie , 
r y ją c  s ię  w  b ło cie  i ła jn ie .

Do s ta c ji  k o le jo w e j ponad 20 k ilom etró w . Je d z ie  się  
ro ztrzęsion ym , sk rzyp iącym  autobusem , k tó ry  utyka 
zw ykle  w  drodze. C h cąc zd ążyć na p o ciąg , k tó ry  w sc h o ­
dzi ze s ta c ji  o c z w a rte j ran o , w y jeż d ż ać  trzeba z m ia sta  
d la  w sz e lk ie j p ew n o ści o je d e n a s te j w  nocy.

J e ś l i  sz cz ę ś liw ie  d o jed zie  s ię  do s ta c ji ,  czeka s ię  póź­
n ie j w  b ru d n e j, zadym ion ej poczekaln i p arę  godzin . 
O kolica b a g n ista . \A'sie od leg łe  od sieb ie  na k ilk a n a śc ie  
k ilom etrów , ch łop  zabiedzony, c iem ny, o b yw ate lstw o  I 
zm arn ow an e n ied ostatk iem . i

R o zp a cz liw ie  sm u tn y k r a j.  j
—  J a k  to k ap itan  T a ta re k  w y ja ś n ia  p o w stan ie  Błu- j 

(o w a?  A h a ! Oto S tw ó rc a  p o w o łu jąc  do ż yc ia  tefi k aw a} 
łe k  n asze j ziem i a k u ra t  w  te j ch w ili zapo m n iał s ię  i 
u śm iech n ąć  To p ra w d a  —  p rz y zn aw ał D aleck i —  bo n a­
w et słoń ce rzad ko się  tu  ukazu je, I to w y b la k łe , m atow e 
ja k ie ś , ja k b y  t le ją c e  w  w isz ą c e j s ta łe  nad ok o licą  sza­
r e j m gle. P ły n ie  tu życie  ja k  bru dn y , pow olny n u rt 
rzeczu łk i K i ja n k i (n a tu ra ln e j k a n a liz a c ji m ia-stat —  ży- 

i7 c ie  z a w a rte  w  m ag iczn ym  tr ó jk ą c ie : k o sz ary , k asyn o , 
dom.

—  D om ! —  D aleck i p o ró w n yw a ł sw uj z innem i. 
W szystk ie  jed n ak o w e. D w a. p rzep iso w e  d la  k a p ita n a  po­
k o je , um eblow ane z c a łą  b a n a ln o śc ią  m ało m ieszczań sk ą  
i k u ch n ia ,'-O fice ro w ie  sztabow i m a ją  trzec i je szcze  po­
kój : s a lo n !

W każdym  bud ynku  k ilk a n a śc ie  m ieszk ań . N a  k o ry ­
ta rz a c h  zgęszczona m ieszan ina odorów  ku ch en n ych . Z

z ew n ątrz  k ak o fo n iczn y  zg ie łk  g ło śn ikó w  ra d io w ych . 
A  w7sz ystk ie  dom y i m ie sz k an ia  sp o w ite  w  g ry z ą c ą , cu ch ­
n ą cą  a tm o sferę  p lotek, k tó ra  p rzen ika  m u ry , sp rzę ty  
i lud zi. M a się  w ra ż e n ie , że lu d zie  p e łz a ją  tu. ja k  w  m a­
zi. K to k o lw iek  tu  p rzybęd zie , m u si sczasem , p rę d z e j, czy 
później u grzęzn ąć , zap aść  w  b łotow sk iem  b łotku ...

I D a leck iego  d o sięgn ą ł ju ż  ten los. P rz y b y ł fu  po m a­
jo w y c h  w yp ad k ach . M ia ł p ech a. AY pu łku , gd zie  poprzed-

popiół. Szybko w plotło  go życie  w  koło cod ziennych  tro sk  
służbow ych  i dom ow ych. P rz y sz ły  k ło p o ty  f in a n so w e  tak  
dokuczliw a, że z trudem  w ią z a ł koniec z końcem . P rzed  
p ierw szy m  żył s ta le  z zaliczek .

—  P o rz ąd n y  chłop nasz  C zarn y , że mi d a je  z a lic z ­
ki —  w y ra z ił D a leck i sw ą  w d zięczność w  m yśli pod a d ­
resem  p ła tn ik a  p u łku . —  Znow u trzeb a  będzie p op rosić . 
Z a ż ą d a ła  dziś fo r s y  żona podczas nocn ej „p o g a w ę d k i" .

nego dojazd u . O dcinek ten  p o s ia ­
da ró w n ież  znakom itą p laże, ja k  
część od K a r w i do Ja s trz ę b ie j 
G óry, a le tn ic y  do D ębka z a cz y­
n a ją  p rzy jeżd żać  coraz  lic z n ie j.

j D la  w yk o rz y sta n ia  jed nakże 
w a lo ró w  le tn isk o w ych , jak  1 tu ry ­
styczn ych  te j części p o lsk iego  w y ­
brzeża byłoby rzeczą niezbędną, 
ab y  p rzystąp io n o  w  n a jb liższym  
czasie  do p rzed łużen ia  szosy  n ad ­
m orsk ie j z K a r w i o d a lsze  10  km. 
na zachód, t. j .  aż  do o sad y Dę- 

[bek. położonej przy u jśc iu  P*as- 
’ n icy do m orza. Szosa ta , p ro w a ­
d zącą. przez p u ste  d otychczas 
p rzestrzen ie  w ybrzeża, stw o rzy  
n ie w ą tp liw ie  dogodne w aru n k i 
dia ich w yk o rzy stan ia .

nio s łu ż y ł, ro zk azy  w y d a w a ł w  ov e p am iętn e  dni dowód- I  to wr ja k ie j  fo rm ie !
ca „p ro -rz ą d o w y ". D aleck  był... ty lk o  żołn ierzem  słu- j —  N a  ch la n ie  to m asz, a ja  ja k  w7yc ie ru c h  ja k i w  jed - 
ch a ł rozkazu i w  u zn an iu  za w ie rn ą  służbę p rzen iesio n o  ; n e j su k ien ce  c a ły  dzień chodzę. Ju t ro  m asz mi dać 50 
go do B ło to w a . ! z łotych.

AVrażenie, ja k ie  o d n iósł p rz y b y w sz y  tu , p otw ierd zało  ; —  B o ż e ! g d yb y  kto w ied z ia ł, ja k  ze m ną m ów i żo-
chodzące s łu c h y  o now-em m ie jsc u  je g o  p o sto ju , a d a l- , n a ! Ze m ną, z k a p itan em ! C iek aw  je s te m ,'f/ .y  inne sa  
szy  pobyt do re sz ty  p rzekon ał go, cc zn aczy ży w o t w  m a - ' ró w n ież  w  ta k ie j dobrej fo rm ie ...
łym  g a rn izo n ie . P o sta n o w ił ra to w a ć  się  w  ja k iś  sposób ( N a g le  ock n ął się . U d erzy ł go odgłos kom endy po- 
j ob ra ł n a jg o rsz y , ja k  się  p óźn iej okazało . O żenił się . Po ru c z u ik a  k tó ry  zatrzym ał kom pan ję  
czasie  zrozu m iał, że środek, rzekom o zbaw czy , ok azał s ię  , B y li  na p lacu  ćw iczeń
pow oli w p ra w d zie  d z ia ła ją c ą , a le  je d n a k  n iezw yk le  s iln ą  j D a leck i nie m iał n a jm n ie jsz e j ochoty oso b iśc ie  przc- 
truc-izną. I ra b iać  p ro g ram u . C zuł z resztą , że je s t  n iezdolny do za-

Z resz tą , czem u się  ożen ił, sam  nie W iedział dokład- ję c ia  s ię  kom pan ją. O gran iczy ł się  n a ra z ie  do rozkazu 
n ie. K a p ita n  T a ta re k  tw ierd ził, że ze w zględów7 p ro filu k - podziału  ludzi na g ru p y  i p o lecił z a ją ć  się  w yszko len iem  
tyczn ych ... A .ii  s ię  zbyt nie zako ch ał, an i d la  m ają tk u , podporuczników7!.
sam otność też n ie  d okuczała  mu z b y tn io ! Ot, tak, ja k  —  Czy g ru p ę  b o jo w ych  ćw iczeń  w eźm ie pan  kap i- 
w szystk o  tu  s ię  dzia ło , ja k  g d yb y  coś ta jem n iczego  w s ią -  . tan  czy też może pan k ap itan  źle się  czu je , a wów7czas 
kało w7 ludzi bez ich  w o li. O żenił się  i ju ż  cz te ry  la ta  mi- ja  j ą  ob ejm ę? —  p y ta ł p oruczn ik , u śm iech a ją c  się . Do- 
n ę ły  od tego zd arzen ia . i m y śla ł się , że dow ódca m a k atzen jam m er.

Z a cz ą ł nerw ow o p o śp ieszać  za w c ią ż  o d d a la ją c y m i i —  S zczen iak  —  za k lą ł w  duchu D aleck i, a le  w yraz ił 
s ię  żo łn ierzam i. 1 zgodę na je g o  p rop ozycję .

C z tery  la ta ... P rz e b ie g a ł w m yśli ten czas. k tó ry . Czuł że nie p o tra fi dziś „d z ia ła ć " . Z a p a lił p ap iero sa , 
w y d a ł mu się  szarym , zw yczajn ym  p ap ierem , n a  k tórym  z a c ią g n ą ł się , a le  n a ty c h m ia st go od rzu cił. M dliło  go. 
w y p isa n e  było, że u p łjn ę ło  ju ż  ty le  tygod n i, m iesięcy ... d o sta ł zaw ro tu  g ło w y Ze strach em  p om yśla ł, że trzy  go
la t...

U s iło w a ł wywro łać  w  pam ięci dni narzeczeństw  a. 
AAj spom n ien ie  o tem  je d n a k  o g ra n icz a ło  się  do p aru  le d ­
w ie faktów 7. P o zn an ie  się  na ja k im ś  b a lu , w izyta  w  do­
mu n arzeczo n ej, ślub , m iodow y m ie siąc , a p óźn ie j u ro­
dziny syn a , k tó re  d a ły  m u podów7c z as  w ra ż e n ie  szczę­
śc ia ...

D ziś w7szystko  to zblakło , zszarza ło , zam ieniło się  w

d żiny trz eb a  tu  będzie w ytrw 7ać na polu , a ju ż  teraz  le d ­
w ie  sta ł. Zm ęczenie i bezw ład  o g a rn ia ły  go coraz b a r­
d zie j. Z p rzy jem n o śc ią  u s iad łb y , a le  nie w y p a d a ło ! Z resz­
tą  c a ły  p lac  aż p o ły sk iw a ł od tłu steg o  błocka. P o czą ł 
w ięc  k rą ży ć  w koło k om pan ji.

AVreszcie, po ja k ie jś  godzin ie, n ie  w7y trz y m a l 
—  AVszystko jedno, id ę !

(D . c. n .) .

Sztuczny deszcz
Fantastyczne pro ekty 

w  Turkfestanie
U p ra w a  b aw ełn y  w  T u rk ie s ta ­

nie c iern i dużo w sk u te k  su tz , 
które p an u ją  w tym  I ra ju , 
n ieraz  z a sta n a w ia n o  się  w ię c  nad 
tem, czy nie m ożnabj w jn a  ssć  
sztucznego sposobu w yw o łan ia  ■)<* 

i szezu. C iek aw a próba w7 te j dzie- 
I dżin ie ma być p rzep raw a 1 izonu 

n ied ługo w  o k o l i c a c h  A rk h a b a a  w 
cen trum  okręgu  p ro d u k u jącego  
baw7ełnę.

N a jed n em  ze w zgórz ma by ć 
w zn iesio n a  w ieża w ysok ość: C-5
m etrów , k tó ra , przez sk iero w an ie  
potężnych w y ła d °wadr e lek trycz­
nych w chm ury, ma w7yw o łać  
deszcz w  okręgu  o prom ien iu  25 
km. P ro je k to d a w cą  je s t  zn an i f i ­
zyk ro s y js k i F ed o siew , k tó ry  ro­
bił w7 te j dziedzin ie liczne ju ż  
p róby i d ośw iad czen ia .

G dvby d ośw iad czen ia  z w ieżą  w 
A sk h ab ad  d ały  pom yślne re z u lta ­
ty, p rzystąp ion o b y do w yb u d o w a­
nia w ie lu  tak ich  w7ież na teren ie 
całego  T u rk ie sta n u .

R E D A K C JA : W arszawa, Nowy Swlat 22. Telefony 6.66.Ł3 (sekretarjat, doda Mowy red. naczelny); €.66.62 
(dział polityczny i ekonomiczny); 6.66.69 (dział miejski i liter.-aru); 6 66.59 (m iędzym iastowy). Sekre­
tarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie z wyjątkiem  niedziel i św iat w godz. 1 1 — 12 . 

A D M IN IST R A C JA j: W arszawa, Zgoda 1 . Telefony. Administracja i Zarząd 691 64, Prenumerata 691-66.
W ydział '.głoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  W arszawa. Konto 
P. K. Ó Nr. 1C 55'

P R Z E D ST A W IC IE L ST W A : Kalisz, Aleja Józefiny U , teł. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, teł. 59;
W ło c ła w e k , C y g a n k a  26, te L  136.

P R E N U M E R A T A : miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zanrejscowa — zł. 4.50 miesięcznie. Konto ste­
kowe P, K O Nr 13550.

A f j ł n c T t  " ń  •  za miejsce wysokości 1  milimetra przez szerokość jednej szna’-
•  ty  (na wszystkich stronach po 6 szpali): na 1 -ej stronie — 1  zł.,

tekście (wŚLÓd artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gT. na ostatniej stronie — 
60 g i. lotatki reklamowe — 1  zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 2C gr. *a wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki-ekłamow oznacza się cy frą  (N .), a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowada.

Wydział cgłoszeń: Zgoda l ,  tel. 691 56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik Tadeusz licieszyński.

R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y : Jó z e f  M a tu szczyk . D ruk. L ite ra c k a  S . t  ó. o,. .W arszaw a. N ow y Ś w ia t 22 . te) 666-6-1 ,

3  ■: '
W y d a w c a : M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  JK Y D A W N IC Z A


